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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 18. W rześn ia .

3 K . W .  Xiążę A u g u » t  pow ró c i ł  tu z W r o 
cławia*

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 15. W rześn ia .
Onegdaj Najjaśniejszy P an  uszczęśliwić ra 

czył Sw oją  bytnością Alexandrynski Instytut 
W ychow ania  Panien, o godzinie 6tćj po połu
d n iu ,  a ośw iadczyw szy  S w e zadow olen ie ,  u- 
da row ać  raczył Przełożoną Instytutu J W .  de 
G ro t te n ,  kosz tow nym  ferm uarem .

Z d n i a  17.  W r z e ś n i a .
Dla odw iedzenia  naszego Miłościwego M o- 

r s a r c h v  wczora j przybył do W arszaw y  Naijaś- 
ńiejszy Król Pruski F ryderyk  W ilhelm IV .  
O  godzinie 3ej z po łudnia , N. Cesarz Jm ć 
Wyjechał na spotkanie Dostojnego Gościa do 
Błonia i wjechali do W arszaw y  około godzi
ny 7ćj w ieczorem . Chociaż jeszcze n iezupe ł
nie ściemniło się , j “ ż mieszkańcy W a rs z a w y  
zaczęli oświetlać  sw e  d o m y ;  w k ró tc e  zaja
śniały wszystkie ulice, na  gmachach Komisy. 
Bzęaoyyćj, na  Ratu»so» B anku , lab ie  O b r a 

c h u n k o w e j ,  Szkołach, mieszkania Konsula 
Pruskiego i w ie lu  p ryw atnych  domach jaśnia
ła C ylra  N. Króla. Cale Alee, drogę do Ł a 
z ienek, około botanicznego O grodu ośw iecono  
gęstym rzędem  kagańców , a od eremitazu do 
pałacu Łazienkow skiego stały gęsto ko lum ny 
lam pionam i oświecone. NN. M o n archow ie  
wvsiedli w  pałacu Łazienkow skim , gdzie O- 
czekiwał J O .  Feldmarszałek Xiąźę W arsza 
w sk i Namiestnik Kr óh ,  a m nóstw o  osób na
pełniło taras. Pogoda t rw a ła  bez p rz e rw y ,  
a g łów ne  ulice napełniły  się ludem. Na p rzy 
jęcie N . Króla był wysiany J W .  General Adj. 
Berg; w  Orszaku K rólew skim  są: C en .-A d j .  
S ey m a n  i D oktor Grimm. Król Jm ć  p rzy b y ł  
do Kalisza wczora j po północy o w  p 

F  r  a  n  g  y  a .
Z P a r y ż a ,  dnia 41. W rześnia.

Dziennik jeden ostatnićj I®,?’'.6* s 
cierpiący od d aw n a  P an3 ^ b ie r s a ,  ,
B ik  h a n d ł. tak się między >^em * odzyw a^ 
„P . T h ie rs  zw iedza  M em cy nie ty lko_w celu
obejrzenia miejsc, na któryc e8a p 0wia» 
dził, jako tćż używania różnych w ó d . g a 
dano , źe mu gabinet lu.Heryjski dał tajne po 
lecenia. Wy z naszćj s trony w ie rzem y  tem u, 
i u tw ierdza  nas jeszcze w  naszęro przekonaniu  
podróż  jego do Hag. w  chw il . ,  w  k tó r ó , s ,ę  
rękę holenderskiej Xjęznic*ki dla jednego



1338
całonka rodziny  królewskiej o trzymać spodzie
w a n o ,  i gdzie niożna było m niem ać, i e  sp ra 
w c a  s ław nego  układu hand low ego  między 
F rancyą  a Anglią pomyślniejszą w yjedna  od- 
p o w ie d ź ,  niż k tokolwiek inny. Pan Thiers 
nie w a h a ł  się oświadczyć p raw ie  publicznie, 
źe w  czasie swćj wycieczki za R en starać się 
będzie  o pozyskanie na n o w o  dla siebie przy
chylności gabinetów  niemieckich. Zna on 
rzeczyw iście  drogi, p row adzące  do Ministe* 
r y u m ,  i w ie ,  £e przychylność m ocars tw  za
granicznych pew niej go tam  doprow adzi  niż 
przychylność ludu. Sądzimy w ię c ,  iż w  r a 
sie zmiany ministeryalnćj z n o w u  Pana Thiersa 
m iędzy kandydatami do urzędu ministerskiego 
ujrzymy. Będzie on w ted y  na n o w o  nieza 
w o d n ie  łudził ,  na n o w o  hojnie obietnicami 
•y p a ł ,  a potem  ich z n o w u  tak w iernie  dotrzy- 
m a ,  jak za sw ego przeszłego Ministeryum!«

Z  d n i a  12. W r z e ś n i a .
M e s s a g e r  obejmuje dzisiaj (m a ło  zajm u

jące) objaśnienie w y p a d k ó w  na Mahoń. Rząd 
p o s ta n o w ił ,  żeby W znowienia kontraktu dzie
rż a w y  nie żądano i żeby z szpitalu ustąpiono.

W  M a c o r i  w ydarzyły  się groźne niespo- 
kojności, nie mające jednak charakteru polity
cznego. Panow ało  między drągarzami w  o- 
w y m  porcie od niejakiego czasu w zburzenie ,  
pon iew aż  im m onopol robo t  w  porcie, który
sobie sam ow olnie  przywłaszczyli,  wziąść 
chciano. Opierali się i hałasowali codziennie, 
skoro  innych ludzi do robo t używano. Stan 
ten  t rw a ł  przez kilka dni, az nareszcie władza 
osądziła rzeczą konieczną w d a ć  się w  to. 
D rągarze  nie chcieli ustąpić, trzeba w ięc  było 
w e z w a ć  siły zbrojnć), która nasamprzód tylko 
bagne tów  używ ała ,  ale gdy z środka tłumu 
z p is to le tów  strzelać zaczęto, w ojsko ognia 
d a ło ,  poczćm drągarze się rozbiegli. Kilku 
z n ich zabito i raniono. Spokojność teraz 
p rzyw rócona .

I tu na placu Greve zaszły rozruchy , spra
w io n e  przez robo tn ików ; zdaje się jednak, źe 
prędko  przeminęły.

M o r i i t e  u r  p a r i s i e n  donosi: • W iadomo, 
i e  m ianow anie  Pana Arguilles opiekunem 
K ró low ej Izabelli , korrespondencye między 
m łodą K rólow ą a matką jej bardzo utrudzało, 
l e r a z  donoszą jako rzecz p e w n ą ,  źe udziele
nia między eórką i matką na regularniejszą 
stopę przyw rócono . Listy K ró low ćj Krysty
ny  przez poselstwo fraricuzkie młodej K ró lo 
w ć j  dochodzą i tąź samą drogą i odpow iedzie  
przesćłane byw ają Zmiana ta jest skutkiem 
propozycyi,  uczynionćj Esparterze  przez rząd 
łrancuzki ■

W iadomości z Algieru brzmią ciągle bardzo 
dw uznaczn ie  j dzisiaj w y n u rza ,ą  otuchę, ju tro

o b a w ę ;  zw iastują s  O ran u  dopięte  kor*yśei 
a z Mostaganemu niepomyślny obró t spraw  
francuzk.ch; chw alą  dobre  chęci i c z y n n o ś ć  
Generała  Bugeaud a gamą m ocno środki, prze* 
które  o w y c h  dobrych chęci dow odzi. A tak 
tez narzekają bardzo na zwinięcie pu łk ó w  kra
jo w y ch  jazdy i piechoty , w  skutdc czego ro 
zum ieją , ze na przyszłość nie tylko żadni 
zbiegowie od A b d e l-K a d e ra  w ięcćj przecho- 

*' , n,',e . ęr ą * lecz źe przeciw nie będący 
w  służbie francuzkićj A rabow ie  pow oli  do 
E m ira  uchodzić zaczną, ponieważ dla nieb 
p raw ie  n iepodobieństw em  do karności Tran- 
cuzkiej ścisłe się przyzwyczajać. Liczba cho
rych  coraz bardzie; się w zm ag a ,  tak dalece, 
ze o pow odzen iu  w y p ra w y  jesiennej już pra
w ie  zw ątpiono. ^

^  d n i a  13. W r z e ś n i a .
- Dzisiaj jeż o godz. 10. rano niezliczone tła* 
m y ludu udaw ały  się na nadrzecze i przedmie* 
su e  ot. Antoine. Czekano z niecierpliwością 
przybycia Xięcia Aumale i pułku 17go. Jakoż 
o godzinie pól do 12. przyw ita ł  G enera ł Pajol 
z licznym sz tabem # sw o im  przy barriere  du 
t h r o n e ,  w s ro d  okrzyków  ludu , Xięcia z puł

kiem rzeczonym W szakże gdy czoło orszaku 
do  R ue 1  raversiere w ch o d z i ło ,  t u ż  p r z T  
K l ę c i u  z p i s t ^ e t u  o g n i a  d a n o .  Szczę
ściem, ze kula nikogo nie trafiła. Zraniła tyl
ko g łow ę koma Podpu łkow nika  17g0 pułku i 
drugiego koma w  bliskości Xięcia Orleańskie
go. S praw cą  tego zamachu był w  bluzach 
ubrany wyrobnik . Schw ytany  od ludzi w  bli
skości s tojących, stawiał począ tkow o  opór, 
gdy go jednak gw ardya  municypalna u c h w y 
ciła zaczął płakać i zemdlał. Sprow adzone
go tym czasow o do posterunku Bastylii, gdzie 
go Generalny P rokura to r ,  P. F ranc  Carre  i 
Prefekt policy,, P. Gabriel Delessert natych
miast badać zaczęli. Miał wyznać, iż było za
m iarem  jego, zastrzelić Xięcia Orleańskiego. 
Miano go tćź poznać jako członka to w arzys tw  
tajnych. W  skutek zamachu tego nastąpiła 
p rze rw a  w  pochodzie i dopiero po 2. orszak 
cały stanął p 0(j Jukiem tryumfalnym. T u  oc*e- 
k iw ał Król syna i w o jo w n ik ó w  swoich. Mło
dego Xięcia z w idocznćm  wzruszeniem  i z łza
mi w  oczach uściskał. S łychać, że przed Kró
lo w ą  zamach nieszczęsny zatajono. O  godz- 
4. pułk do Neuiłly wyruszył.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 11. Wrześn ia .  

Następczyni tronu tak dalece z n o w u  ÓO 
zd row ia  powróc i ła ,  i e )Ui  kilka razy w y je 
chać mogła.

Panującą między konserwatystam i zgodę 
T i m e s  jako w z o ro w ą  w ystaw ia  i dołącza za
p ew n ien ie , i i  n ie m a najm niejszego p o w o d a
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do przypuszczenia, aby zgoda ta ustać miała.
S ir  R obert  Peel przez zręczny sposób, w  jaki 
Opróżnione przez zmianę ministeryalną urzędy  
na n o w o  obsadził, nie obraził niczyjćj osobi
stości i zarozumienia i potrafił wszystkim tłu- 
eznym oczekiw aniom  dogodzić.

W iadomości z A ten z d, 23. z. m. opiewają, 
źe od czasu wystąpienia Ministeryum M auro- 
kordatosa stan tameczny rzeczy dość n iepewną 
p rzybra ł postać. Sądzono , że Poseł francuzki, 
P a n  L agrenće , radykalistów u steru rządu 
postawi. Trzy  fraricuzkie okręty liniowe 
w r a z  z jedną wielką fregatą tamże kotwice 
zarzuciły,

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 7- W rześnia . Z pow odu 

nieporozum ień z stolicą apostolską podała zna
czna liczba cz łonków  kapituły darokskićj w  ar- 
chidyecezyi saragoskiej, dalej p lebanów , be- 
neficyaritów, a m ianowicie  dawniejszych z a 
k o n n ik ó w , ogółem 110 osób, datow ane pod 
d. 25. Lipca oświadczenie r z ą d o w i ,_ w  którćm  
p ow iada ją ,  że co do sp raw  świeckich zaw sze 
ochoczo  w iernym i będą K rólow ćj Izabelli, a 
W  czasie jćj maloletności R eg en to w i,  ale 
w  sp raw ach  duchow nych , na mocy katolickiej 
jedności,  tylko rozporządzeń  Papieża, jako 
widzialnćj g łow y kościoła, słuchać i takow e 
tylko za obowiązujące uw ażać  będą ;  wszelkie 
wm ieszanie się zaś w ładzy  świeckiej do p ra w  
i p rzyw ile jów  kościoła poczytają za niegodziwe 
p rzyw łaszczenie , jak to  w  każdym czyniono 
czasie. W ład za  doczesna i duchow na  1'apie- 
2a, trzymając się z osobna w  przepisanych im 
przez boskiego stworzyciela zakresach, mogą 
jedynie być uw ażane za bieguny świata m o
ralnego, będące rękojmią pokoju , spoko/ności, 
• ła w y  i szczęścia n a ro d ó w , niezawisłości k o 
ścioła i nietykalności p r a w  jeg°- 9  akie to jest 
ich w e w n ę trz n e  przekonanie i dla uspokojenia 
•w eg o  sumienia, jako też p raw o w ie rn y ch  łu 
d z i ,  i razem na d o w ó d  ich ściśle rzym sko
katolickiego p raw o w ie rn eg o  sposobu myślenia 
i sw e j  w iernć j  uległości dla najwyższego p a 
sterza, poczytali za rzecz potrzebną, ogłosić 
to  oświadczenie publicznie, n a w e t  i w  takim 
raz ie ,  gdyby ich za to wygnanie  z kraju spo
tkać miało. Nadmienić w y p ad a ,  iż dokum ent 
ten  już u łożono, zanim jeszcze manifest rzą
d u ,  odpowiadający na allokucyą Papieża, ogło- 
•aono.

Rozmaite w iadomości.
Z B o n n ,  dnia 4. W rześnia . — W  artykule 

gazety W iirzburskićj czytamy: •  Podług do
niesień lis towych X , Kapelan M i c h e l  is

Podsekretarzowi Stanu Capaceini w  podróży 
jego przez Hollandyą tow arzyszy  i słychać, że 
X. Michelis z w spom nianym  Pra ła tem  na za
w sze  do R zym u się u d a .« Ręczyć m ożem y 
za to ,  ze w  całćm tćm doniesieniu ani s łow a  
p raw d y  niema. X. Michelis z Mons. Capacci- 
m  w  Hollandyi ani się spotkał i raamy pobudki 
sądzić, że widzenia się z nim  umyślnie t i i  
unikał.

Z e  L w o w a .  — -Tygodnika rolniczo-prze- 
m yślo w eg o -  pod Redakcyą T. W . Kochańskie
go , wyszedł Nr. 35. i obejm uje: 1 )  O  dzie
rżaw ach. 2) Niektóre uwagi nad d rz e w e m  
m o rw o w ć m  i hodow lą  jedwabnika. 3) Spo
sób robienia jabłeczniku. 4) Machina do sole
nia i peklowania mięsa. 5) O  dachach glinia
nych Dorna. 6) Wiadomości czasowe. 7) Lite
ratura.

Ner. 17- „Dziennika m ód  paryskich,* w y d a 
w anego  przez Tomasza Kulczyckiego, za wió
ra prócz m ó d , następujące artykuły: i )  W y . 
cieczka do Berchlesgaden, przez W . C h łęd o w - 
skiego. (Ciąg dalszy). 2) Z Kamilla , d ram atu  
Dominika Magnuszewskiego. 3 )  Zemsta w  
masce, powiastka.

M i ł o s t k i  p o e t y ,  p rzez  Józefa  Kalasantego 
z S idorow a. W y d a ł  i historyczno - kry tycz
nym  kom entarzem  opatrzy ł W italis Kukułkę. 
(Czcionkam i P iotra  Pillera r. 1841. str. 124.) 
N o w y  ten u tw ó r  poezyjny zaw ić ra :  1 )  D *  
pięknej dz ićw czyny ze Szląska grającćj na ar- 
n e ,  elegii księga jedna 2) W a n d a  i kwia- 
ty. iNic  ̂ c h q c  czytelnikowi odbić  rad p rzy *  
jemności własnego odgadnienia, w strzym uje
my się z naszymi dom ys łam i , kto jest au torem  
tych poezyi. Zaręczyć jednak m ożem y, £e 
z takiem )ak my zadowoleniem  odczyta, gdzie 
T ' y^!e , ,  m 'ejscach zajmie go now ość  myśli 
świeżość o b razó w  i n iew ym uszona słodycz 
w ysłow ien ia .  D ow cipny  z w ie lu  m iar  k o 
m entarz  nbaw i go sw ą  mistyfikacyą i na cały 
ten u tw ó r  zapatryw ać się będzie jak na igra- 
szkę w esołego  umysłu i z uczuciem skojarzo
nego humoru,

( Z  Rozmaitości Lwow.)  — Z a m e k  p u s t k ą  
s t o j ą c y ,  — (D al,  ciąg.) — Z początku mnie
m ał W łodzim ierz ,  że to jest jakaś znakomita 
dam a, która dla jakowegoś sporu  lub p o b łą 
dzenia przez sw ych krew nych  na samotność 
była  skazana; późnić/ przekonał się, że się o- 
m ylił ,  a nakoniec został tak m ocno ujęty u ro 
czą jej pięknością, że już o niczćra, ty lko o 
nić/ samćj myślał.

O d  tego czasu rzadko już b y w a ł  narzeczony 
w  dom u pana Czorsztyńskiego, w ym aw ia jąc  
się zatrudnieniami. Rodzice narzeczonćj zda- 
Wali się w ierzyć  W łodzimierzowi, a W anda
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przyjmowała bat4*o  spokojnie, a naw et w e
sołą ,mińą tę w ym ówkę.

Brat, pana rajcy przedsięwziął podróż w  spra
w ach  handlowych i dla tego wesele młodej 
pary aż do jego przyjazdu odłożono.

W  mieście biegały różne pogłoski o zmia
nie Wandy i wieczornym wyjeżdżaniu leka
rza ,  ale nikt nie śmiał o tern ani przed W an- 
d ą ,  ani też przed Włodzimierzem spominać, 
a ten , rów nie jak i Wanda nie myśleli bynaj
mniej, by powszechną na nich zwracano u- 
wagę.

Tylko ciotka Kunegunda przyszedłszy je
dnego dnia do pani Czorsztyńskiej rzekła: 
•Chociaż okiennice pustego zaniku są zamknię
te ,  przeciąż przez szpary widać światło w  
pokoiach, a nieznajomi słudzy kupują różne 
rzeczy w  mieście, w  kościele zaś widziano 
n iedawno jakiegoś pięknego młodego mężczy
zn ę ,  którego nikt nie zna, m ów ią, źe on bar
dzo przypatrywał się pannie Wandzie.*

Pani Czorsztyńska była tak przezorną, iż w  
obecności ciotki udała obojętną i nic nie rze
kła;. jednakże trwożliwe przeczucie ogarnęło 
jćj serce. W  wieczór gdy W anda życzyła jej 
dobrej nocy, rzekła: „W ando, słychać, że pu
sty zamek jest zamieszkany!**

Na te słowa rzuciła się córka matce na szyję, 
jak gdyby chciała coś  m ó w i ć ,  j e d n a k ż e  z po
spiechem powstała i rzekła: »L)obra noc ma
m o ,  dobra noc! Już  czas udać się na spoczy
nek !«

— W anda i Włodzimierz zwolna zobojęt
nieli dla siebie, żadne z nich nie pytało już 
drugiego o tajemnicę serca; Włodzimierz prze
stał już uniewinniać się z swej niebytności, a 
W anda nie zdawała się na to uważać. Ta 
wolność i delikatność postępowania z sobą 
naw zajem , była pow odem , źe stósunek ich 
jakkolwiek bardzo słabo skojarzony, zawsze 
przyjacielskim pozostał. Co większa, riierazsię 
zdaw ało , iż jedno drugiemu zmienione swe 
uczucia swobodnie i bez wszelkićj wym ówki 
powierzyć pragnie.

Nadeszło Boże Narodzenie, a Włodzimierz, 
który od najpierwszej swojćj młodości nigdy 
nie zaniedbał u pana Czorsztyńskiego być na 
tych świętach, zwyczajem i przypomnieniem 
anaglony, udał się tegoż dnia na wiliją do jego 
domu.

N a drodze wpadło  mu na myśl, źe nie 
Wziął z sobą podarunku dla panny Wandy ; by 
ją w ięc ucieszyć jaką osobliwością, wziął z 
pokoju bardzo piękną roślinę, a chociaż dzi
w i ł  się samemu sobie, Źe właśnie obrał ten 
podarunek, przecież nie mógł oprzeć się tar 
ijemnemu natchnieniu, które go do tego pobu-
d ^ -xirv

Pan Czorsztyński był już z całą swoją fa 
milią i wszystkiemi domownikami w  sali i cie
szył się radością tych, którzy kolendę otrzy
mali; wreszcie nadszedł Włodzimierz i po 
przywitaniu zbliżywszy się z uprzejmością do 
panny W andy , dał jćj" na kryształowym tale
rzu purpurową zagraniczną roślinę. — Rodzice 
uradowali się tym niespodzianym podarunkiem, 
a W anda rzekła: „Ach jakże miłą przyjemność 
sprawiłeś roi Włodzimierzu! wszak piękniej
szej rośliny nie znajdzie nawet." — To rzekł
szy umilkła i pomyśliła sobie: w  ogrodzie p u 
stego zamku; a że się go nie spodziewała, a 
w ięc i nie przysposobiła dla niego podarunku, 
wyniosła przeto z pokoiku ciągłe jeszcze zie
leniejącą się, w  pustym zamku uszczkniętą ga
łązkę i dała ją w  pięknem porcelanowem na
czyniu Włodzimierzowi.

W  czasie gdy W łodzimierz i W anda rozma
wiali o roślinach, przystąpił do nich ojciec i 
rzekł: »Przez kilka tygodni chymerowałyście 
moje dzieci, że miłosne dziwactwa wasze już 
się skończyły, teraz jesteście znow u takiemi, 
jak dla państwa młodych przystoi, przeto o- 
znajraiam w am , iż brat mój pisał do ,m nie , źe 
trzeciego Stycznia tutaj przybędzie, jeżeli więc 
sobie życzycie, możecie być zaślubieni na 
Trzech Króli, tak jak wprzódyśmy zamyślili.*

T o  rzekłszy, oddalił się; w  milczeniu spoj
rzeli na siebie zmięszani narzeczeni, westchnie
nie wymknęło się z piersi dziewicy, a W ło 
dzimierz pomyślił w  duchu: “Ach czemuż
wszystko tak się zmieniło!* (D . c. n.)

W  księgarni J . K. Z u p a ń s k i  e g o  są do na
bycia:

Pisma Franciszka moraw
s k i e g o .  T om  Iszy. Cena 2 talary.

Przytćm zwracam uwagę szanownćj pu
bliczności na tablice synchronistyczne do hi- 
storyi polskiej. ________
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P o z n a n i u . od 
Tal. *6r- fe"-

1 do
IT.I. ,gr

Pszenicy szefeł . . . . 2 5 — 21 7 6
Zyta dt.................................. 1 5 — 1 i

6
— 20 — —121

O w sa dt............................. — 17 — — [18 mmmm

Tatarki dt. . . . . . — 25 — 1
G rochu dt. . . .  . . . — — — —

10Ziemiaków d t . ...................... — 9 — — —
Siana cetnar . . . . . — 24 — — 25
Słomy kopa . . . . . .
Masła garniec . , .  .  • 
Spirytusu b ec zk a . - • •

6
1

14
A
io|

b
1

15

10
17
10
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